
Sprawozdanie
z il. W alnego Zgrom adzenia Członków Tow. pszczelniczego

w Krakowie.

D n ia  14 k w ie tn ia  b r. o d by ło  się w  sali o b ra d  Tów . ro ln . 
w K rak o w ie  d rug ie  z rzęd u  w aln e  zg ro m ad zen ie  cz łonków  To- 
warz. pszczelarsk iego  po d  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  Tow . 
in sp e k to ra  L o ren za . W  zg ro m ad zen iu , m im o  o b ecn y ch  t ru ­
d n y ch  w a ru n k ó w  k o m u n ik acy jn y ch , w zięli u d zia ł cz ło n k o ­
w ie p raw ie  w szystk ich  naw et n a jd a lszy ch  pow iatów , czem  
dali dow ód , ja k  b a rd zo  p o trzeb n e  by ło  zrzeszen ie  się pszcze­
la rzy  d la  p o p a rc ia  sw oich  in teresów .

O brad y  trw a ły  od  godziny 2—8 w ieczo rem  i o b e jm o ­
w ały p ro g ram  ogłoszony w num . 3 »P szcz e la rz a«.

P o  za ła tw ien iu  sp raw  n a tu ry  fo rm a ln e j, ja k  sp raw o zd ań  
w ydziału  i w yborów , dy sk u sy a  n a d e r  o żyw iona i b u d ząca
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w iele za in te reso w an ia , do tyczy ła d w ó ch  p u n k tó w , a  m ian o ­
wicie sp raw y  o rgan izacy i T o w arzy stw a i kw estyi ula, k tó ra  
się sam o rzu tn ie  n a  p o rz ąd k u  o b ra d  w yłon iła , jak o  kw estya 
n a d e r  żyw otna.

S p raw ę o rgan izacy i Tow . re fe ro w ał D r. M om idłow ski, 
k tó ry  p rzed staw ił zg rom adzonym  gotow y p ro je k t o p raco w a­
ny  i p rzy ję ty  p rzez  w ydział. Jak o  zasadę p rzy jm u je  p ro jek t 
ten  o p arc ie  dzia ła lnośc i o rgan izacy i p szczelarzy  o p o k rew n e  
k o rp o ra c je  ro ln icze w k ra ju  i rów noleg łe z n im i w spółdzia­
łan ie  w  k ie ru n k u  gospodarczym . S tosow nie do tego now o 
p ro jek to w a n a  o rgan izacya  pszczelarzy o d p o w iad a  rów no leg le  
zam ie rzo n y m  o rgan izacyom  ro ln iczym ; a w ięc w poszczegól­
ny ch  gm in ach  u tw o rzo n e  b ęd ą  p rzy  K ó łkach  ro ln iczy ch  oso­
bne  S e k c y e  p s z c z e l a r z y .  Sekcye te  łączyć się b ęd ą  
w  jed n y m  pow iec ie  (o k ręg u ) w p o w i a t .  T o w .  p s z c z e 1- 
n  i c z e, k tó re  u trzym yw ać będzie  k o n ta k t z p o d o b n em  pow . 
Tow . ro ln iczem  p rzez  osobnego delegata. T o w arzy stw a pszcz. 
pow iat, u tw orzą  jed en  w sp ó ln y  Z w i ą z e k k r a j o w y  pszcze­
larzy  z siedzibą w K rakow ie. T en  zaś Z w iązek op rze  sw ą 
d z ia ła lność  o zn an e  i zasłużone, w  k ra ju  Tow . ro ln icze. W  ten  
sposób  p rzep ro w ad zo n a  o rg an izacy a  zyska p o d staw y  do sw ej 
działa lnośc i, a n ie  ty lko  cz łonkom  poszczególnym , ale i ju ż  
is tn ie jący m  i now o p o w sta jący m  tow arz. p o w iatow ym  ułatw i 
m ożność w spó lnego  p o łączen ia  się do w y d a tn e j p racy . P ro ­
je k t pow yższy zosta ł p rzez  w aln e  zgrom , jed n o g ło śn ie  uch w a­
lony.

D rugą  sp raw ą, k tó re j pośw ięcono  zn aczn ą  część o b rad  
b y ła  sp raw a  ula.

Ś ciera ły  się w  dysk u sy i dw a p rąd y ; jed en  za za trzy m a­
n iem  sjrstem u u la  słow iańsk iego  z pew nem i zm ian am i, drugi 
za w p ro w ad zen iem  do  naszych  p as iek  system u u la  szeroko- 
ram k o w eg o  (am ery k ań sk ieg o ). R ozbieżność zap a try w ań  by ła  
ta k  znaczną , że n. p. p szczelarze z jed n e j i tej sam ej m ie j­
scow ości różn ili się co do sw ych pog lądów  n a  jak o ść  ula. 
K w estye sp o rn ą  rozstrzygnął tra fn ie  p rzew odn iczący , k tó ry  
podn iósł, że ja k  n ie  m o żn a  z lek k iem  sercem  po tęp ić  k ilk u ­
dziesięcio le tn ie j p racy  pszczelarzy  p o p rzed n ik ó w , k tó re j ow o­
cem  jes t ul s łow iańsk i, tak  też rów nież  n ie  m ożna p rze jść  
d o  p o rz ąd k u  dziennego  n ad  system em  u la  szerokoram kow ego,.
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k tó ry  w chodzi w k ra ju  co raz  w ięcej w użycie, a k tó ry  p rzy ­
ro d ę  pszczół zn ak o m ic ie  uw zględnia.

Z u lam i am er. należy  p rzep ro w ad zać  sk ru p u la tn ie  do­
św iadczen ia, a d o p ie ro  n a  tej p o d staw ie  w ydać sąd b ezstro n n y , 
a ro zu m n y  o wyższości danego  system u.

Z grom adzen ie , id ąc  za tą  m yślą u ch w aliło  zak u p ić  z fun­
duszów  Tow. k ilk a  uli najnow szego  system u i rozdać je  człon­
kom , dośw iadczonym  pszczelarzom  do w y p ró b o w an ia  w sw o­
ich  p asiek ach . P rzy ję ło  w reszcie  w a ln e  zgrom adzen ie  jed n o ­
g łośnie w n iosk i w ydzia łu , m iędzy  in n y m i ten , ażeby  odnieśli 
się do C en tra li odbudow . Gal. i Tow . roi. z p ro śb ą , iżby w  sp ra ­
w ach , do tyczących  in tere só w  pszczelarzy  i p szczeln ictw a 
w k ra ju  zechciały  zasięgać opin ii T ow . pszczelniczego.

N a zakończen ie  Dr. S ch a itte r Ignacy  z R zeszow a w ygło­
sił n a d e r  za jm u jący  w y k ład  o sztucznej ho d o w li m atek , m a ­
jące j n a  ce lu  d o starczen ie  dane j pasiece  m a tek  zd row ych , ra- 
sow ych  i jak  n a jw y d a tn ie jszy ch  w czerw ieniu .

W y k ład  d em o n stro w an y  p rzy rząd am i i p rzy b o ram i, 
a  w ygłoszony ze zro zu m ien iem  rzeczy w yw ołał żyw e za in te re ­
sow anie , m im o spóźn ionej p o ry  o b rad . N astró j z e b ran ia  był 
w m yśl początkow ego  apelu  p rzew odniczącego  sw obodny  
i życzliwy, a to k  dyskusy i pow ażny  i rzeczow y, k tó ry  ucze­
s tn ikom  p rzy n ió sł w iele korzyści. S.

Jaki ul najlepszy?

i.

»EIAŁY KRUK«.
P o d  pow yższym  ty tu łem  p o jaw iła  się w  P szczelarzu  N r. 2 

n o ta tk a , św iadcząca ch lu b n ie  o pszczelarzu , k tó ry  cu k ru  do  
p o d k a rm ia n ia  n ie p o trzeb u je ; n asu w a  się je d n a k  sm u tn a  reflelc- 
sya  czem u się to  dzieje , że je s t to  w y p ad k iem  ja k i zaszedł w śró d  
ca ły ch  se tek  p o d ań  z p ro śb ą  o cu k ier. R ok  ub ieg ły  n a jg o r­
szym  p rzecież n ie  był, m usi w ięc m ieć tu  w pływ  zla gospo­
d a rk a , tru d n o  je d n a k  p rzypuścić , żeby  całe  setk i pasieczn i­
ków  źle gospodarzy ło , p rzy czy n ą  je s t w ięc coś innego  i d o j­
ście do  sed n a  tego zła je s t rzeczą kon ieczną.
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M oim  zdan iem , p rzy czy n ą  zła je s t system  przy ję te j go­
sp o d a rk i w  zw iązku z ro zp o w szech n io n y m  u lem  galicy jsk im  
n iesłuszn ie  sło w iań sk im  zw anym .

Ul galicy jsk i n ie  odpow iedzia ł p o łożonym  w n im  nadzie­
jo m , zaw iódł; św iadczą o tem  p y tan ia  w ro d z a ju  »Jaki ul 
n a jlep szy ?« — św iadczą te setki r o k r o c z n y c h  p o d ań  o cu­
k ie r, św iadczą w reszcie  a rty k u ły , k tó re  n ap ły w a ją  do R edak- 
cyi i n ap ły w ać h ęd ą  o treśc i z p ro jek ta m i p rzeró żn y ch  uli, 
c h a o s  ten  tw ierd z ił n a jd o sad n ie j, że ul galicy jsk i je s t ty lk o  
»złem  koniecznem u, a pasieczn icy  sam o rzu tn ie  szu k a ją  cze­
goś, co usu n ęło b y  w adliw ość dzisiejszej gospodark i.

Ul galicy jsk i p o s iad a  je d n a k  sp ecy aln e  przyw ile je , po- 
dziw ien ia  godną była i jest o b ro n a  tego ula, w k tó re j p rze ­
b ija  sic chęć u trzy m an ia  go za w szelką cenę.

W a rto  p rze jrzeć  s ta re  roczn ik i B artn ik a , aby zrozum ieć 
z ja k ą  bezw zględnością  w ystępyw ano  przec iw  inow acyom . 
Z w alk i w ychodził zaw sze ul galicy jsk i zw ycięsko, u trzy m ał 
się do dziś d n ia  p rzy  sterze; is tn ien ie  swe zaw dzięcza je d n a k  
se tk o m  uw zględn ionych  p o d ań  o cu k ier, ale n ie p rzyczyn ia  
się do  ro zw o ju  pszczeln ictw a i przyszłości n iem a.

Ma on  jeszcze racyę by tu  d la  ty ch  w szystk ich  m iłośn i­
ków , k tó rzy  k on ieczn ie  głoszą, że o m iód  im  n ie  chodzi, 
w  ty m  w y p ad k u  je s t b a rd zo  d o b ry m , z w a ru n k iem , by rze­
czyw iście m io d u  n ie zab ie ra li, n ie  stosow ali d la  m iłości 
pszczół p rze ró żn y ch  k la tek , k ra t  o d grodow ych  i in n y ch  w y­
n alazków , p rzezn aczo n y ch  n a  to r tu ro w a n ie  pszczół, w tedy  ul 
ta k i egzystow ać będzie i p rz e trw a  bez p o d k a rm ia n ia  n aw et 
tak i ro k , jak im  był ro k  1913, o ile  go m iło śn ik -am a to r w  r. 1912 
z m io d u  n ie  ogołocił. N ieró w n ie  w iększe znaczen ie  m a  jak o  
ul o b serw acy jn y , do b ad a ń  i n au k i zn ak o m ic ie  p rzystosow any .

T ra k tu ją c  je d n a k  pszczeln ictw o pow ażn ie  i ch cąc  m u 
n ad a ć  znaczen ie  p rzem ysłu , należy  ten  ul zarzucić i og lądnąć 
się za innym .

T ak im  u lem  je s t ul pom ysłu  P. C z y ń k i. Swego czasu 
p o d a ł P . C z y ń k a ,  że z ula jego pom ysłu  d a  się uzyskać 
150 klgr. m iodu , p rzy  zupe łn ie  sw o b o d n y m  ro zw o ju  pszczół 
i zn ik o m o  m ałym  n ak ład z ie  p racy .

M ając lak i ul w użyciu, s trw ie rd zam  p raw dziw ość  ty ch  
słów  i aczko lw iek  ilość m io d u  n a  razie  by ła  m niejszą , bo  ty lk o

i
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80 klgr., to  jed n ak  w w a ru n k ach  w  jak ich  to  sic stało , is tn ie je  
w szelk ie  p raw d o p o d o b ień stw o , że cyfrę tę  da  się osiągnąć.

Zw ażyw szy dalej, że w  tych  sam ych  w a ru n k ach  ule 
20 ram k o w e dały  p rzec ię tn ie  35 klgr. z p n ia , a 10 ram k o w e 
15-cie, zd a je  m i się, że n ie  od rzeczy będzie w znow ien ie sp ra ­
wy u la  C z y  ń  k  i.

. N a łam ac h  »B artnika postępow ego* z r. 1914 po jaw iły  
się a rty k u ły  p ió ra  D r. J. T o m k o w i c z a ,  P.  S t e f a n a  
W  ą t o r s k i e g o  i in n y ch  z k ry ty k ą  ula C zyńki, nie o p arte  
je d n a k  na rea ln y ch  podstaw ach , p rzyczyn iły  się do zaprze­
paszczenia tego p ro jek tu .

N ajpow ażn iejszym  głosem  byl a r ty k u ł P a n a  S t e f  a n a 
W  ą t o r s k i e g o ,  ch ło d n o  i sp o k o jn ie  p rzedstaw ił sw oje za­
p a try w an ia , z ro zu m ia ł isto tę u la, tj. że sek re t P . C z y ń k i 
po lega na  sk o m b in o w an iu  i u jecie  w całość rzeczy pow sze­
ch n ie  p szczelarzom  znan y ch . N aw ołu je , by  grosza nie szczę­
dzić, sp raw y  n ie  zan ied b ać  i p rzep ro w ad zić  b ad an ia  na  m iejscu .

P o  n im  za ją ł się tą sp raw ą  Dr. ,T. T  o m  k  o w  i c z, i rze­
ko m o  rzecz zbadał. B ad an ie  to  je d n a k  było  m ylnem  z tego 
wTzględu, że p rzep ro w ad zo n e  zostało  w  m iejscu  obcem , gdzie 
ja k  przypuszczam , g o sp o d ark a  w  tym  ulu  by ła  w  zaczątku  albo  
n ieu m ie ję tn ie  p rzep ro w ad zo n ą . R ezu lta t b ad a ń  okazał się 
m arn y m , bo  ja k  ob liczono  z I-go pn ia , po od liczeniu  m io d u  
na zazim ow anie , uzy sk an a  ilość m iodu w yn iosłaby  13 klgr., 
z 2-go pn ia  4—5 klgr. C yfry do p o g rzeb an ia  sp raw y  aż n ad to  
w ystarcza jące .

T o  też w n astęp n y m  n u m erze  ośm ielony  tak im  w yn i­
k iem , in n y  k ry ty k  już  d o sad n ie  pok p iw a z rzekom ego  w yna­
lazku , a 'rów nocześn ie  tw ierdzi, że z u la galicy jsk iego  szw a­
gier jego w yciągnął p rzeszło  100 klgr. m iodu , n ie  o d g ran i­
cza jąc  rów nież  m atk i.

Z apy tu ję  w szystkich  pszczelarzy, czy jest m iędzy  n im i 
chociażby  jed en  tak i, k tó rem u  zdarzy ło  się w czasie swej n a j­
dłuższej p rak ty k i uzyskać z ula galicyjskiego 10 ram kow 'ego 
p rzy  jak ich k o lw iek  zak lęciach  i czarach  100 klgr. m iodu . Je ­
śli tak , schy lam  czoło i uznam  ul galicyjski za najlepszy .

Jeżeli ta k  je d n a k  n ie  jest, to  szykan}*- p od  ad resem  
P. C zyńki by ły  n ie  na m iejscu , lepszem  by było  zd rad zen ie  
w łasne j ta jem n icy  ty ch  100 klgr. m iodu , aniżeli d o b ie ran ie  
się do  cudzej. Zgadzam  się z tw ie rd zen iem  tego P an a , że u la
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C zyńki m u n ie po trzeba , tak iem u  w ystarczy  k u fe rek  w ojskow y, 
ja k  u ch łopa , o k tó ry m  w sp o m in a , ustaw i go na  4-ech p a lik ach  
do  góry  nogam i, n a trze  m elisą , w yw ierci oczko i ul gotow y, 
rezu lta t św ietny , p ó ł ceb ra  m iodu . M ożliwe, m ożn ab y  ten ul 
naw ę  u lepszyć (ży łka pszcze larska), zam k n ąć  n a  klucz, za- 
sitkow ać, ob rócić  na  dól nogam i, u jąć za rączk ę  i użyć jak o  
ul w ędrow ny . T ak  w y p ad a  k ry ty k a  ula Czyńki; jednozgodu ie  
stw ierdzono , że to  n ie żaden  w ynalazek , ty lko  pom ysł; p ra ­
w da, jes t to  ty lko  pom ysł, ow oc d ługo le tn ich , kosztow nych  
i m ozo lnych  p rac , ale pom ysł tak i, k tó ry  w szystkie w yna lazk i 
z m o n o g ram am i 1). R. P. un iew ażn ia , p rzy  k tó ry m  cały  n ie­
m ieck i cen n ik  z ró żn o ro d n y m i k la tkam i, k ra ta m i, flaszkam i, 
p o d k arm ia czk a m i m ożna śm ia ło  za okno  w yrzucić, je s t czem ś 
w ięcej niż wyżej p o d an e  w ynalazk i, bardz ie j w artościow ym .

N iep raw d ą  je d n a k  jest, jak  tw ierdz i D r. T., by  z całą 
g o sp o d ark ą  w  tym  ulu  m ożna się obeznać w  p ó ł godziny, p rzy  
ja k ic h  tak ich  w iad o m o ściach  i szczypcie zam iło w an ia , bo  
w  ten  sposób  rzecz tra k tu ją c  d o jd z iem y  do tak ich  rezu lta tów , 
jak ie  dał w y n ik  jego b ad ań .

W łaśn ie  ca ły  dow cip  tego u la  o p arty  n a  w iedzy, za to 
fizyczna p ra c a  p raw ie  żadna  polega n a  jed n o razo w e in  do ­
d a n iu  ra m e k  do m agazynu , a po tem  zb ie ran iu  n ag ro m ad zo ­
nych  zapasów .

Ul len  je s t drogi, b ard zo  drogi, kw estya p ien iężna  m ało  
m ię obchodzi, nie jes t to ul d la  tych , k tó rzy  ch cą  z u la m iód, 
z T o w arzy s tw a  cuk ier, an i dla tych , k tó rzy  bez kosztów  chcą 
p rzy jść  do pasieki.

W  zasadzie jed n ak  cyfra choc iażby  ty lko  80 klgr. po­
m n o żo n a  p rzez  cenę m io d u  w ystarczy , by  n a jw iększy  koszt 
u sp raw ied liw ić , a że ul tak i zaw iera  w sobie pom ieszczenie 
n a  2 pnie, p rzeto  i koszt o po łow ę sio zm niejszy.

M ając p e łn e  zau fane  do T ow arzystw a, p o k ład am  na­
dzie ję , że tym  razem  sp raw a  tego ula nie u tk n ie , że T ow a­
rzystw o zechce sp raw dzić  słuszność w yw odów , p o ro zu m ie  się. 
z  P an em  O nufrym  C zyńką, em ery to w an y m  poczm istrzem  
w  Ż ó łlańcach , ułoży sio z n im  co do  sposobu  w y jaśn ień , k tó re  
bąd ź  to  w  fo rm ie  b ro szu ry , bądź to a rty k u łó w  n a  łam ach  
P szczelarza  ogłoszone zostaną.

B ędzie to p ow ażnym  k ro k iem  n ap rzó d  i celem , jak i so­
bie T ow arzystw o  nak reśliło .



Szczegółow e w y jaśn ien ia  z m ej s tro n y  b y łyby  n ie  wy- 
s ta rcza jącem i, zresztą i p ra w n ie  p rzysługu je  głos au to ro w i 
tego ula, k tó ry  najściślej z tego zad an ia  w yw iązać się po trafi.

B udy łańcuck ie . B ło ń sk i L eo n .

II.

D w o jak ie  jes t gospodarstw o  pasieczne: ro jo w e  i m iodow n.
C hcąc w ięc ocen ić  zalety u la dobrego , po w in n o  się po ­

s taw ić  py tan ie , jak ie  m am y  za m ia r p ro w ad zić  gospodarstw o .
Z ależeć to  będzie n a tu ra ln ie  od okolicy, do  jak iego  ona

się n ad a je .
W  Galicyi w sch o d n ie j, gdzie m ió d  p ły n ie  p raw ie  do pó­

źnej jesien i i ro je  n aw et późn iejsze  n ie  ty lko  d obrze  sic o b ra ­
b ia ją , ale i m iodu  n ask ład a ją , b y łoby  b łęd em  g o spodarstw o  
m iodow e, bo p rzez p o m n o żen ie  p asiek i osiągnie się znaczn ie  
w ięcej m iodu. N a to m iast u n as w  G alicyi zach o d n ie j, gdzie po ­
żytek  z regu ły  trw a  za ledw ie do 15 lipca , a ty lk o  w  w y ją tk o ­
w ych  la tach  ze spadzi leśnej do jesien i, n a leża ło b y  p ro w a­
dzić g o spodarstw o  m iodow e. W  g ospodarstw ie  ro jo w em  po­
w in n y  być u le m niejsze, n a to m ias t w  m io d o w em  n a leża ło b y  
zasto so w ać u le b ard zo  obszerne.

M ów ię to  z w łasnego  dośw iadczen ia . M am  od la t  30-tu 
je d e n  p ień  »I)zierżona« w p ro st o g ro m n y ch  ro zm iaró w , p ra ­
w ie zupełn ie  zbu tw iały  i trzym am  go ty lko  d la trad y cy i — 
p n iak  to  b ard zo  m iodny , ro i się rzad k o , a co najw ażn ie jsze , 
że p rze trzy m u je  n a jgo rsze  la ta , tak , iż gdy jed n eg o  ro k u  ch u ­
dego zan ied b a łem  w sk u tek  ch o ro b y  pasiekę i s trac iłem  w szyst­
k ie  u le słow iańsk ie ; on  jed en  w yszedł n a  w iosnę cało, a w  je ­
s ien i dal m i p a rę  g arn cy  m iodu , a co jeszcze w ięcej, że w li­
s topadzie  1914 o d p arł a tak  rosy jsk i, odn iósłszy  ty lko  pow ierz­
ch o w n ą  ranę.

Z ty ch  w zględów  p rzed staw io n y  przez p. B łońskiego ul 
w N rze 2-gim b ard zo  m i się p o d o b a ł i sądzę, że zasługu je na 
baczną uw agę; p o s iad a  w szystk ie zalety dobrego  u la s ło w iań ­
skiego, o p o jedyńczej b udow ie, łatw ej w  m an ip u lacy i i w iel­
k o śc ią  n ad a je  się do g o sp o d arstw a  m iodow ego, jak ie  pow in ­
n iśm y  zap ro w ad z ić  w  Galicyi zach o d n ie j. P ozw oliłbym  sobie 
ty lko  co do  b u d o w y  tego u la  zauw ażyć, czy p rzy  dw ó ch  za-
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tw o ra ch  k o n ieczn ą  je s t i p o w a ła  ru c h o m a  i czy m a jąc  trzy  
śc ian y  ru c h o m e  je s t dosta teczn ie  ciepły?

C hełm iec. W ittig B o le sław .

Odbudowa pasiek*).
Napisał Dis.

(C ią g  d a ls z y ) .

B rak  p rzy g o to w an ia  teo re tycznego  w  k ie ru n k u  ho d o w li 
pszczół, w ynika z n ied o sta tk ó w  k sz ta łcen ia  w naszych  szko­
łach  śred n ich , a zw łaszcza w sem in a ry a ch  nauczycie lsk ich . 
Z głęb ian ie  p lan ó w  n au k o w y ch  tych zak ładów  nie je s t obecn ie 
naszem  zad an iem , jed n ak  jak o  fak t n iew ątp liw y  podać n a­
leży, że w  p rzew ażnej liczbie tych  w łaśn ie zak ładów  n a u k o ­
w y ch  n au k a  o pszczo łach  og ran icza  się do  teo re tycznych  w ia­
d o m o śc i o budow ie i życiu ow adu. W y ją tk o w y m  jest zaiste 
zak ład , w  k tó ry m b y  uczniow ie , a przyszli nauczycie le  m ieli 
sposo b n o ść  zap o zn an ia  się z p ro c ed u ra m i pszczelarsk iem u  ze 
s tro n ą  p rak ty czn ą  pszczelarstw a; o id  um ieszczony  gdzieś 
w ogrodzie zak ład o w y m  — jeżeli ogród  tak i w ogóle is tn ie je  — 
n ie  d b a  ani nauczycie l an i uczniow ie , a system  n au czan ia  byw a 
w p rzew ażnej liczbie ty ch  zak ładów  tak i, iż n ie  m oże w zbu­
dzić zam iło w an ia  do  te j don iosłe j gałęzi g o sp o d arstw a ro l­
nego i ogrodow ego, do tej »poezyi ro ln ic tw a« , ja k  b a rtn ic tw o  
n azy w ają  za g ran icą.

K tóż m a  zatem  w zbudzić zam iło w an ie  do  pasieczn ic tw a 
n a  wsi, jeżeli n ie uczyni tego len, który' ze swego zaw odu  m a 
nieść p rzed  lu d em  ośw iaty  kaganiec? k tó ry  p o s iad a  w szelkie 
w a ru n k i, aby  p rzekonyw ać , że pszczoła jes t najw dzieczn ie j- 
szem  zw ierzą tk iem  d om ow em  m ało- lub  bezro lnego , że p a­
s ieka p rzynosi n iek ied y  w iększe d o ch o d y  aniżeli... cen tra le  
w o jen n e .

')  C h c ą c  u s z a n o w a ć  w o ln o ść  s ło w a  i sw o b o d ę  s ło w a , p o m ie sz c z a  
R e d a k c y a  a r ty k u ł  p a n a  » D isa«  w  p e ln e m  je g o  b rz m ie n iu ,  c h o c ia ż  n ie  
m o że  z g o d z ić  s ię  ze  w s z y s tk im i je g o  w yw ro d a m i i z a s tr z e g a  so b ie  z a ­
b r a n ie  g ło su  w  te j  s p r a w ie  p o  u k o ń c z e n iu  c a łeg o  a r ty k u łu .  R.
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Są k ra je , naw et od naszego n iezby t odległe, w  k tó ry ch  
szko ła  ludow a inaczej p rzygo tow uje  do życia p rak tycznego , 
aniżeli się to  u  nas odbyw a. J e d n a k  w p lan ac h  n au k o w y ch  
d la  tam te jszy ch  szkół lu d o w y ch  n ie  og ran iczono  się zapew ne 
do  tak iego  obejścia  się z pszczeln ictw em , jak iego  sm u tn y m  
p rzy k ład em  są p lan y  nau k o w e, o b o w iązu jące  w  G alicyi. »P o- 
ż ą d a n e m  j e s t ,  a b y  w s a d z i e  (szk o ln y m ) b y ł a  p  a- 
s i e k a « . . .  W  ty ch  siedm iu  słow ach  m ieści się w szystko, co 
nasze p lan y  n au k o w e w ypow iedziały  do galicyjskiego nau czy ­
cielstw a w  p rzedm iocie  p szczelarstw a. T o  też dziw ić się t ru ­
dno , że u n as  nauczyciel-pszcze larz należy  do rzadkośc i i w y­
ją tk o w o  zd arza  się tak i, k tó ry  p asiek ę  uw aża za »ś ro d ek  nauk i* .

W  jed n e j z w ielk ich  gm in m ojej okolicy , w  k tó re j nau- 
czyciel należy  d o  w yb itn ie jszy ch  sił swego zaw odu , p roboszcz  
je s t jed n y m  z najgorliw szych  ap o sto łó w  k o o p era ty w , jed n ak  
an i nauczyciel, an i p roboszcz  n ie  są pszczelarzam i. U czniow ie 
p o w ra ca ją c  ze szkoły, ró j pszczeli, o siad ły  n a  k rz a k u  p rz y d ro ­
żnym , p a ty k am i sm agając , ro zp ęd za ją  i n iszczą. Oto znam ię 
k u ltu ry  w  gm inie p o d m iejsk ie j w ielk iej i zasobnej! Czy w o­
b ec  tak ich  w an d aló w  m oże się o stać p rzy d ro żn e  d rzew k o  ow o­
cow e, po sad zo n e  ręk ą  o fiarnego, a  m yślą  p o p ra w y  sad o w n i­
ctw a ożyw ionego człow ieka? czy m oże ostać się n aw e t n ied o j­
rzały  ow oc w  p leb ań sk im  sadzie, k tó ry  zaw sze jeszcze uchodzi 
za w łasn o ść  niczyją.

P o za  g ro n em  k le ru  i nauczycie lstw a zn am y  k ilk a  osób 
z in teligencyi, k tó re  ożyw ione zap ałem  d la  p rzed m io tu  n ie 
oc iąga jąc  się, w łasnym  kosztem  w yjeżdżają  n a  w ieś d la  p ro ­
p ag an d y  sadow nic tw a i pszczelarstw a. Jest jed en  ta k i w  Cza­
tkow icach , in n y  m ieszka w  D ębicy, je s t jeszcze i trzeci, k tó ry  
gdy raz  w y b ra ł się n a  w ieś, posłyszał p rzy p ad k iem  te  słow a: 
»poco ten  p an  z m iasta  p rzy jech a ł?  p rzecież te ra z  n ie  będzie ża­
d n y ch  w y b o ró w !« Jakże zn am ien n em  d la  s to su n k ó w  galicy j­
sk ich  by ło  to  odezw anie  się.

B rak  p rzy k ład u  i zachęt}^ ze s tro n y  in te ligency i n a  wsi, 
a w  szczególności k le ru  i nauczycie lstw a, jes t też jed n y m  z d o ­
n iosłych  p ow odów  u p ad k u  pszczelarstw a u  n a s  w  osta tn ich  la t 
dziesią tkach . K to p ierw sze k ro k i staw ia  w  pasiece  i w eźm ie do 
rą k  jed n o  ty lk o  dziełko  au to ra  n iem ieck iego  m usi zw rócić 
uw agę n a  to , że n a jd o n io śle jsze  sp ostrzeżen ia  z zak resu  b a r ­
tn ic tw a  i cen n e  w skazów ki p rak ty czn e  zaw dzięcza pszczelar­
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stw o n auczycie lom  i p as to ro m  n iem ieck im , szw ajcarsk im  
i am ery k ań sk im . N a czele tego g ro n a  k roczy  d r. D zierżoń, 
niegdyś p a s to r z Ł ow kow ic  na Śląsku. Ż adnem u z p ostępo­
w ych pszczelarzy n ie są obce n azw isk a  p asto ró w  G erstunga, 
S trau lego , z a m ery k ań sk ich  L an g stro o ta , a n ie m ożliw em  by­
łoby  zestaw ić to w szystko, co pasieczn ictw o  zaw dzięcza tem u  
lub  ow em u »O berlehrerow i« . N a naszej n iw ie n ie b ra k ło  też 
daw nie j księży w y b itn y ch  pszczelarzy  i au to ró w , w tym  sze­
regu  w ym ien ić  należy  nazw isko  księdza D olinow skiego  z pod  
L ub lina , ks. M isiew icza z P rzybyszów ki, k tó ry  w ro k u  1863 
w y d a ł p okaźne dziełko  pszczelarsk ie  i d ed y k o w ał je  cesarzo ­
wej austr. Jeszcze n ie  w ygasła ze szczętem  g en e racy a  tych  
pszczelarzy, k tó rzy  spo tykali się z nazw iskam i księży: N iziń- 
skiego, P o rfireg o  B azańskiego, M ikołaja N azarew icza , A dam a 
W itw ick iego , P aszkow skiego , L ub ien ieck iego  i inn y ch . U nas 
zam iast księży i nauczycie li p ism a pszczelarsk ie  galicy jsk ie 
zaczy n a ją  zasilać doktorzy ... oby  z ko rzyścią  d la spraw y!

Nic i n ik t n ie zastąp i n a  wsi p rzy k ład u , ja k im  przyśw ieca 
proboszcz-pasiecznik . W  T u rb ii ko ło  R ozw adow a proboszcz 
o b ją ł p ara fię  po  pożarze. U silnem  sta ran iem , a często w łasnym  
n ak ład em  p racy  o d b u d o w ał kośció łek , postaw ił b u d y n k i pa­
ra fia lne , w  ogrodzie p leb ań sk im  założył pasiek ę  (w  osta tn im  
ro k u  naw et ze s teb n ik iem ). T u ta j w  sk w arn e  la to  uw ija  się 
ch ę tn e  g rono  ch ło p ak ó w  — każdy  ze szk lan k ą  w  kieszeni; 
każdy  pod ok iem  księdza zrob ił sobie ul, k tó ry  um ieścił 
w  o jcow skiej zagrodzie. T eraz  pom aga p roboszczow i zb ierać 
ro je  i osadzać, w y trząsa  m iód  m io d a rk ą , a w  n ag ro d ę  o trzy­
m u je  w ieczo rem  słodkiego p lo n u  z księżej pasiek i d o  szk la­
nicy, k tó rą  od ra n a  w k ieszeni nosił. W y ro śn ie  on n a  pasie ­
czn ik a  zam iłow anego , a w  ch w ilach  w o ln y ch  od za jęć ro ln i­
czych odda się m oże p rędzej za jęciu  koło  pasiek i, aniżeli ci 
n ies te ty  n a  w si obecni liczni tow arzysze , k tó rzy  czas w olny  
traw ią  n a  grze w k a rty , chociażby  n a  m iedzy.

B rak  ź ró d eł n ab y c ia  n a jw ażn ie jszy ch  p rzy b o ró w  pszcze­
la rsk ich  jes t obecn ie  pow szechn ie  zn an y  i tak  do tk liw y  dla 
w szystk ich  pasieczn ików , że n ad  tem  rozp isyw ać się n ie  trzeba. 
K rak o w sk ie  T ow arzystw o  ro ln icze poczyniło  w p raw d zie  k ro k i, 
ab y  tem u  b rak o w i zaradzić , je d n a k  p o trzeb y  pow szechnej nie 
zaspoko i ud ałe  i don iosłe  przedsięw zięcie  tego tow arzystw a. 
Z resztą z p rzy b o ró w  sp ro w ad zo n y ch  sko rzysta li już po  naj-
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w iększej części pszczelarze z okolicy  K rakow a. W  ca łym  k ra ju  
is tn ie je  gonitw a za p ra sam i, m io d a rk am i, s ia tk am i, k tó ry ch  an i 
w m iastach  sto łecznych , an i w ce n tra c h  ru c h u  pszczelarsk iego  
w państw ie  w cale  n iem a.

C hw ila obecn ie p rze ło m o w a, ceny  p ro d u k tó w  p asie­
cznych  n iebyw ałe . Jeżeli te raz  n ie uczyni się w szystkiego, co 
leży w zak resie  m ożliw ości dla p o d n iesien ia  p asieczn ic tw a 
w k ra ju , n as tan ie  p o  w o jn ie  p rędzej lub  późn iej p o ra , w k tó ­
rej im p o rt tych  produktów ' z W ęgier, a zw łaszcza z K alifor­
nii, im p o rt, o k tó rego  o lb rzy m ich  ro z m ia rach  w czasie po ­
ko ju  m ało  k to  w  k ra ju  m a  w yo b rażen ie , rozw in ie  się n a  now o 
i w płyn ie  znow u  u jem n ie  n a  b a rtn ic tw o  w' k ra ju .

Co zatem  czynić należy  d la  »o d b u d o w y « pszczelarstw a?
P ow yższe p y tan ie  zad a ła  sobie  in sty tucya , p o w o łan a  

w p ierw szym  rzędzie do pod jęc ia  sp raw y , a w' chw ili obecnej 
m am y  już ślady  n iejak iego ... no  i powuedzm y o tw arcie  je j n ie­
odpow iedn iego , a naw et szkodliw ego działan ia .

Zwmłano ank ietę . Kto w' niej b ra ł  udział n ie w iadom o 1). 
W y n ik iem  ank ie ty  szereg sk o dyfikow anych  postan o w ień , p o ­
w szechnie zn an y ch , k tó re  wszyscy p rzeczytali, w szyscy uznali 
za n ie ty k aln e , n ik t nie m iał odw^agi czy o ch o ty  p o d d ać  k ry ­
tyce p o stan o w ień , k tó re  siłą bezw ładności w chodzą  w życie 
d latego , bo dogadzają  m oże n iek tó ry m  w ich  a sp iracy ach  n a  
przyszłość, inn i głosu n ie zab ie ra ją , bo  nie chcą k łaść p a lca  
m iędzy drzw i, jeszcze in n y m  wmgóle na  ten  tem a t n ie  chce 
się p isać. A przecież chodzi tu ta j o rzecz w ażną d la  przyszło­
ści p szczelarstw a w k ra ju , chodzi o grosz pub liczny , k tó ry m  
oględnie szafow ać jes t obow iązk iem  każdego do szafow ania 
powm łanego. Kto m ilczy ten  się zgadza, ja  się n ie zgadzam , 
w ięc n ie  m ilczę.

Już sam  w^yraz »o d b u d o w a « w skazu je , że chodzi o now e 
u tw orzen ie  tego, co daw nie j istn ia ło , a zniszczeniu  lub  uszko­
dzeniu  uległo. O dbudow ę pasiek  rozpoczyna się w łaśn ie  od

!) W s p o m n ia n a  a n k ie ta  o d b y ła  s ię  w' c. k . N a m ie s tn ic tw ie  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p ro f . d r . N o w a k a , a  b r a l i  w  n ie j u d z ia ł :  p o se ł d r .
1. W ró b e l  z C z a d k o w ic , p o se ł Ś re d n ia w s k i ,  d y r . K. B rz e z iń sk i, in sp . L o ­
re n z , p. d r .  G o liń sk i, p . K o rc z y ń sk i i je d e n  z k s ię ż y  ru s k ic h  ze  w seh . 
( ia l ic y i , k tó re g o  n a z w is k a  n ie  p a m ię ta m y . —  A n k ie ta  po  w y c z e rp u ją c e j  
d y sk u s y i  p r z y ję ła  m o d e l u la , o p ra c o w a n y  p rz e z  d r .  W ró b la  i p . K o r ­
c zy ń sk ie g o .
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tw o rzen ia  tego, co daw nie j w cale  n ie  is tn ia ło , co is tn ie je  w p ra ­
w dzie w  p o stac i zgoła in n e j w spo łeczeństw ach , k tó re  n a  
sw oje szczęście o d budow y  p asiek  n ie  p o trzeb u ją , bo im  p a­
siek  n ik t n ie poniszczył. R ozpoczyna się od  tw o rzen ia  posad  
in sp ek to ró w  i in s tru k to ró w , k tó ry ch  w k ra ju  n igdy  n ie  było  
m im o , że tu ta j pszczelarstw o  n a  dziesią tk i la t p rżed  dzisiej­
szą w o jn ą  stało  n ie ró w n ie  w yżej, aniżeli w o s ta tn ich  la tach  
trzydziestu . P rzy p o m in am y  to, co p rzy toczy liśm y  n a  w stęp ie 
n a  p o d staw ie  dzieła  prof. B u jak a  p. t. G alicya.

Z zestaw ien ia  m oże n ie  w yczerpu jącego  i ostatecznego, 
lecz do  isto tnego  s tan u  rzeczy n iew ątp liw ie  zbliżonego, ze­
s taw ien ia  d ru k iem  ogłoszonego, a w ięc p ow szechn ie  d o stęp n e­
go w y n ik a , że n aw ała  w o jen n a  stała  się zgubą ro ji w liczbie 
4.708, n a to m ia s t uli zniszczono tylko 713, p o ro z b ie ran o  także 
p a rk a n y  i og rodzen ia  p asiek , zn iszczono rów nież  p ew n ą  — 
je d n a k  sto su n k o w o  n iezn aczn ą  liczbę p rzy b o ró w  pszczelar­
sk ich . Że z g ro n a  pszczelarzy  ubył w czasie w o jny  poczet po ­
w ażny  je s t oczyw istem , bo  to i w in n y ch  zaw o d ach  m oże 
w  s to p n iu  w yższym  n astąp iło . J a k  słusznie zauw aży ł jed en  
z członków  to w arzy stw a n a  w a ln em  zg ro m ad zen iu  w K rak o ­
w ie, n ie  uległ zagładzie an i jed en  in sp ek to r p szczelarstw a, ani 
in s tru k to r , bo ty ch  p rzed  w o jną w cale n ie było , a  w szyscy 
in n i in sp ek to rzy  sch ro n ili się w ow ym  czasie w  m ie jsca  bez­
p ieczne.

Jeżeli za tem  w p ierw szym  rzędzie zn iszczono ro je , a p e ­
w ien  p rzy n a jm n ie j zapas uli pozosta ł w raz  z g ro n em  pszcze­
la rzy  daw nie jszych , obecn ie  d la  b ra k u  m u ch y  bezczynnych , 
b y ło  p rzecież p ierw szym  p o stu la tem  logiki rozpocząć od b u ­
dow ę od d o s ta rczen ia  m u ch y , a n ie  od stw arzan ia  in sp ek to ­
rów . Sezon się zbliża, w yczek iw an ie  pow szechne, o akcy i po ­
legającej n a  d o sta rczen iu  pszczół p raw ie  n ic  n ie słychać; n a  
p y tan ia  w  tym  k ie ru n k u  n ie o trzy m u je  się n aw et obietn ic , 
a... obym  b y ł fałszyw ym  p ro ro k ie m , ale jeżeli n a  G alicyę 
w  ty m  ro k u  sp ad n ą  jak ie  ro je , to  już  ch y b a  raczej ro je  sza­
rańczy , bo  tej jeszcze k lęsk i n ie do zn a ł d o tąd  k ra j nieszczę­
śliwy, ale n ie  ro je  pszczół, ja k o  w idom y zn ak  sku tecznej od­
b u d o w y  pasiek . Z resztą  czekajm y!

Z niszczeniu  uległa p o k aźn a  liczba uli. I  cóż uczyn iono  
d la »o d b u d o w y « uli?

O to w sp o m n ian a  sław n a  an k ie ta  w ieszczym  p rze ję ta  du ­
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ch em  odpow iedzia ła  ja sn o  i katego ryczn ie  n a  p y tan ie , k tó re  
ja k b y  n ić czerw o n a  sn u je  się i p rzew ija  w e w szystk ich  pi­
sm ach  pszczelarsk ich , a w p iśm ie  n in ie jszem  p o jaw ia  się od 
p ierw szego n u m eru : odpow iedzia ła , że n a jlep szy m  jes t ul sło­
w iański... N a tu ra ln ie , że po  tak iem  dictum , ci co m ieli w ładzę, 
kazali od O św ięcim ia (od  fab ry k i w ozów ) po  sam  H usiatyn  
ro b ić  n a  gw ałt ule s łow iańsk ie . M asow o w y rab ia  je  fab ry k a  
ośw ięc im ska (w y k o n an ie  o k ro p n e !), a naw et ci, k tó rzy  m ie­
liby  za m ia r sp raw ić  ule innego typu , a chcą uzyskać subw en- 
cyę, m uszą ch cąc  nie ch cąc  s ta ra ć  sic jed y n ie  i w yłącznie o te 
ule, a n ie żadne  inne, bo  w razie  p rzec iw n y m  subw encyi nie 
uzyska ją  (p a trz  § 1. lit. f rozp . c. k. N am iestn .). W ie lk ą  zaiste 
odpow iedz ia lność  w zięli n a  swe b a rk i ci cz łonkow ie ank iety , 
k tó rzy  ul C iesielskiego jak o  n ajlepszy  w skazali, op in ią  sw oją 
w tłoczyli go p rzem o cą  n a  now o w now em , a gorszem  w yd an iu  
do  p asiek  o d b u d o w an y ch  kosztem  pub licznym , a co najgorsza, 
w tłoczyli do  p as iek  now o  p ow sta jących .

N a py tan ie , uczyn ione w p ierw szym  n u m erze  »Pszczc- 
larza« , syp ią się odpow iedzi. Rzecz ja sn a  i oczyw ista, że 
w liczbie p rzew ażnej na  korzyść u la  prof. C iesielskiego. U de­
rza je d n a k  okoliczność , że ten  i ów piszący rad b y  to lub  ow o 
zm ien ić  w ow ym  ulu. Już  naw et ule fab ryczn ie  w y rab ian e  ró ­
żn ią się od siebie zależnie od  m iejsca  fab rykacy i. U siłow ano 
sp row adzić  jed n o lito ść  — osiągn ie się je d n a k  rozm aitość , tak , 
że ch y b a  ty lko  ro zm ia ry  ram ek  p o zo stan ą  te sam e. N iedaleka 
przyszłość pokaże, czy op in ia  znaw ców  z ank ie ty  n ie by ła  
dziełem  lek k o m y śln o śc i, tą  o p in ią  zupe łn ie  n iep o trz eb n ą  na  
je d n ą  k a rtę  po staw io n o  losy pszczelarstw a w k ra ju .

T rzeb a  zaiste odw agi, aby  po tem , co się jeszcze zaw sze 
czyta o ulu C iesielskiego, a w łaściw ie ulu  ga licy jsk im  — bo 
poza g ran icam i G alicyi jest zgolą n ieznanym , w yrazić  odm ien ­
ne zap atry w an ie . A p rzecież znaleźli się odw ażn i i w ypow ia­
d a ją  p rzek o n an ie , że ul ten  w cale n a jlepszym  nie jest. Do 
zd an ia  tych  przy łącza się p iszący te s łow a i d a je  w y raz  p rz e ­
k o n an iu , że ta  bezw zględna akcya na korzyść u la galicyjskiego 
łączy się ze szkodą pszczelarstw a w ty m  k ra ju . O dw agę m iał 
p ierw szy  p. L eon  B łoński, »Pszczelarz« N r. 2, s tro n a  31, k tó ry  
og lędnie, lecz stanow czo  w yraził sw oje zap a try w an ie  n a  kwe- 
styę u la i n ad  galicy jsk im  przeszed ł do p o rząd k u  dziennego.
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D obitn ie j rzecz p rzed staw ił ten  a u to r  w  liście p ry w a tn y m , pi­
sząc, że: »przy typie u la słow iańsk iego  pozostać  n ie m ożem y...«

W  n astęp n y m  n u m erze  (3) »P szcz e la rz a« p. d r. K ottas 
zauw aża tra fn ie , że: »ul galicy jsk i n ie p rzyczyn ił się do  p o d ­
n iesien ia  w  k ra ju  pszczelarstw a, up ad a jąceg o  od ro k u  1870, 
an i nie p rz y ją ł się nigdzie poza g ran icam i Galicyi. Gdy 
się uw zględni, że w k ra ja c h  o w ysokiej k u ltu rze  gospodarcze j 
ce lem  teraźn ie jszośc i je s t ul szero k o -ram k o w y  n adstaw kow y, 
że tym  idem  posługu ją  się n ie ty lko  p rak ty czn i A m erykan ie , 
lecz n ad to  ca la  zach o d n ia  E u ro p a , jes t ja sn em , że a rgum en t, 
jak o b y  ul s łow iańsk i by ł n a jlepszym  dla naszego k lim a tu  i w a­
ru n k ó w  nie w y trzy m u je  k ry ty k u  (v ide »Pszczelarz« N r. 3, 
s tro n a  45).

Kto n ie  p o stęp u je , i w sw ojem  m n iem an iu  w m iejscu  
pozostaje , ten  w obec po stęp u  ze s tro n y  o toczenia w łaściw ie 
się cofa. Na w alnem  ze b ran iu  członków  T o w arzy stw a Pszcze­
larsk iego  w K rak o w ie  słyszeliśm y n ieco o p o stęp ach  w za k re ­
sie pszczelarstw a za g ran icam i naszego k ra ju . Rzeczy to now e 
i obce d la p rzew ażnej liczby naszych  pszczelarzy, kto  zaś 
w pod ró ży  (n a tu ra ln e  jeszcze p rzed  w o jn ą), w idział ja k  gospo­
d arzy  pszczelarz  szw ajcarsk i, kto  b ra ł udział w k u rs ie  pszcze­
la rsk im  w e W ied n iu  lub  zgoła u Z an d e ra  w E rlan d z ie , a n a ­
w et ten , k tó ry  nie zask lep ił się w tem , co m u p o d a ją  nasi do­
m orośli au to rzy  »na p o d staw ie  w łasnego  d o św iad czen ia  i w ie­
lo le tn ie j p ra k ty k i«, lecz p rzy p ad k iem  lub  z ciekaw ości zaglą­
d n ą ł do  w y b o rn y ch  dziełek  lub  b ro sz u r p szczelarsk ich  zag ra­
n icznych , tego żad n a  m oc nie n ak ło n i d o .co fn ięc ia  się w go­
sp o d arce  pasiecznej po  ro k  1875, w k tó ry m  pow stał ul Cie­
sielskiego. D o tak iego  w łaśn ie  cofnięcia się, a i’aczej do zaco­
fan ia , zn iew ala ją  p o stan o w ien ia  fa ta lnego  p lan u  odbudow y  
p szczelarstw a w k ra ju .

W  te  ule zao p a tru je  o b ecn ie  ce n tra la  od b u d o w y  tych  
pszczelarzy, k tó rzy  is to tn ie  pon ieśli szkody, d o s ta ją  się one 
i tak im , k tó rzy  szkody n ie ponieśli, je d n a k  um ieli w e właści- 
w em  m iejscu  rzecz o d pow iedn io  p rzedstaw ić , o trzy m u ją  je  
w reszcie pasieczn icy  przyszłości, t. j. tacy , k tó rzy  z różnych  
pow odów , a najczęście j z pow odu  w ysokiej obecn ie  ' ceny  
m io d u  i w osku bez odpow iedn iego  teo re tycznego  p rzygo tow a­
n ia  nagle poczuli w sobie sk łonność  do pszczelarstw a.

G rono  ty ch  o sta tn ich , nie m a jąc  sposobności do po zn a­
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n ia  s tan u  pszczelarstw a na zacliodzie, w ierzy  ślepo, że o trzy­
m uje »ul najlepszy«. P ry w a tn y ch  p roducentów ' uli zn iew olono  
już do w yrobu  ty lko  tych  uli i ta k  stan ie  się, że w sk u tek  nie- 
rozw ażnej w skazów ki ze stron}' członków ' an k ie ty  z dn. 2/4 
1917 ca ły  k ra j będzie na  la ta  zaw alony  u lam i p rzestarzałego  
system u, zbyt kosztowm ym i jak o  m a te ry a ł opałow y, a w yk lu ­
czającym i postęp  w pszczelarstw ie , w ule, k tó ry ch  n a jg o rliw ­
sza p ro p a g an d a  w  G alicyi n ie zapobiegła upad k o w i pszcze lar­
stw a, w' ule, wr k tó ry ch  g o sp o d ark a  jes t p rz y k ra , w ym aga 
w iele czasu i lo w łaśn ie  w  tej porze, gdy p rzec ię tn y  pszcze- 
la rz -ro ln ik  z czasem  w ięcej aniżeli k iedyko lw iek  liczyć się m usi.

S ta ło  sic żle, napraw 'a już n iem ożliw a, chodzi te ra z  ty lko  
o to , aby  złego n ie p o m n ażan o  p rzez  w p ro w ad zan ie  w życie 
dalszych  p ostanow ień  w sp o m n ian eg o  p lan u  o d budow y  pasiek . 
A pow iększen iem  złego będzie  m ian o w an ie  in sp ek to ró w  i in ­
struktorów '.

Stan pszczelnictwa w okręgu 
rzeszowskim.

W  o kręgu  rzeszow sk im  są pasiek i b ard zo  nieliczne, k a ­
żda sk ład a  sie z k ilku , rzad k o  z k ilk u n astu , b a rd zo  rzadko  
z k ilkudziesięciu  pni pszczół. Ule są po w iększej części sło­
w iańsk ie , ale tu  i ów'dzie p lączą się jeszcze b a rc ie  i k ło d y  bez 
ram ek , a w szędzie p rzew ażn ie  gospodarzem  je s t n ie p asie­
czn ik  — lecz pszczoła, bo  p raw ie  k ażdy  pasieczn ik  h o d u je  je 
dziko. W id zia łem  w  u lu  s łow iańsk im , ra m k a m i o p atrzo n y m  
pszczoły, c iągnące ro b o tę  na p o p rzek  ram ek , t. zw. sztorcow ą, 
a od niej i pszczoły szto rców ki pasieczn ik  nazyw a. P ra c a  w  ta ­
k ich  u lach  ogran icza  się na podm iecen iu  w iosennem , a około  
św. B artło m ie ja  na podcięc iu  lu b  w ycięciu  p lastró w  z m io ­
dem . R oje w 'ychodzą i o sadzają  się. d ow oln ie  w dziup lach  
drzew', u la tu jąc  z pasiek i.

W  sam ym  R zeszow ie są cz te ry  pasiek i, trzy  z n ich  m a ją  
ule słow iańsk ie , a czw arta  n a jm ło d sza  am ery k ań sk ie . W szyst­
kie te pasiek i posłu g u ją  się m io d ark am i.

P oży tek  w  pow iecie rzeszow skim  jest rozm aity , a w  sa­
m ym  R zeszow ie g łów ny poży tek  d a ją  lipy. P ierw szy  p lo n  da je
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m niszek  lek a rsk i czyli lw i ząl), d rug i d rzew a ow ocow e, trzeci 
akacya, czw arty  i na jobfitszy  lipy, p ią ty  orzeszek  czyli b ia ły  
k on icz  i kon icz  szw edzki, w reszcie  nostrzyk i, a obecn ie  p od­
czas w o jn y  h reczk a , k tó rą  siać zaczy n a ją  z b ra k u  kaszy  p o ­
dolsk iej.

K ażdy ro k  jes t d o b ry , jeżeli w  czasie k w itn ięcia  lip  jest 
pogoda. N ied o b ó r p rzyn iosły : ro k  1906 i 1916, da ły  one  prze­
c ię tn ie  po cz tery  litry  m iodu  od pn ia , a by ł to  m iód z m niszka 
lek., z kasz tanów , akacyi, w  czasie k w itn ięcia  lip p ad a ły  desz­
cze, w ięc n ie było  m iodu .

Ja  h o d u je  pszczoły nie d la zabaw ki, ja k  to  m ów ią z am a- 
to rs tw a, ale d la  zysku. H odu ję  je  od ro k u  1888, a o,d ro k u  1894 
g o sp o d aru je  z o łów kiem  w  reku . P ro w ad zę  cz te ry  działy  d la 
przeg lądu  i k o n tro li, m ianow icie : 1) m e try k ę  pasiek i, 2) n o ­
ta tk ę  m io d o b ran ia , 3) zim ow la, t. j. u k ład an ie  gniazd n a  zim ę,
4) n o ta tk ę  m ieszan in  w in i m iodów  syconych.

W szy stk o  to  m ieści się w  jed n e j książce, sporządzonej 
z czystego b iałego  p ap ie ru . K ażdy ro k  o b e jm u je  cz tery  po so­
bie n as tęp u jące  k a r tk i i tak : w m etry ce  n o tu ję  w p ierw szej 
rubrjrce liczbę p o rząd k o w ą ula, w  drugiej zd a rzen ia  i spostrze­
żenia w  każdym  ulu  p oczyn ione  do  u k o ń czen ia  głów nego po ­
żytku, w  trzeciej ru b ry ce  piszę ro k  u ro d zen ia  m atk i, a w  czw ar­
tej spostrzeżen ia  po g łów nym  pożytku , jeżeli jak ie  się zdarza ją . 
D la p rzyk ładu  p o d a ję  w zory  tak ich  zapisków :

W IO S N A  1914.

Spostrzeżenia do końca pożytku głów . urodzona Zdarzenia późniejsze

1 W y sz e d ł ró j 15/6. O sa d z o n y  1912 J e s t  m a tk a  i c z e rw i
w  N rz e  28. M a 'e c z n ik  w y c ię to  16/6 18/8

2 M a 18 r a m e k  8/5. B ra ć  n a  sk ła -  1912
d a ń c e  od  15/5

3 M a tk ę  z a b ito  16/6. W y c ię to  m a te -  1910 M a tk a  c z e rw i 18/8
c z n ik i  26/6

4 M a 12 r a m . B ra ć  n a  s k ła d a n c e  o d  15/5 1913

D rugi dzia ł o b e jm u je  n o ta tk ę  m io d o b ran ia .

M IO D O B R A N IE  1914.

t e  Ilośu ^ tych
29/4 O d e b ra n o  m ió d  s ta r y  z r .  1913 30 o d  27 p n i

3/5 K w itn ie  m n is z e k  le k a r s k i  32 » » »
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16/5 M n iszek  i d r z e w a  o w o c o w e  36 » » »
23/5 D rz e w a  o w o c o w e  i m n is z e k  1. 34 o d  29 p n i
30/5 K a sz ta n y  i a k a c y a  40 » » »

8 i 9 6 A k a c y a  17 o d  30 p n i
17/6 L ip a  s z e ro k o l is tn a  60 » » »

i ta k  d a le j.  R o k  te n  d a l 678 1. m io d u  od  30 p n i

T rzeci dział ob e jm u je  zim ow lę, a w ięc u k ład an ie  gn ia­
zda n a  zim ow e leże i tak :

Z IM O W LA  1914 r.
Ilość cm. miodu kry- Ma kg miodu na Dodać mu 

tego na zimę zimę trzeba kg cukru

140 cm . 10
180 cm . 16
160 cm . 13
74 cm . 5 1/* 5
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wycfy i m io d ó w  .syconych:

N A P O JE  1914 r.

? ? ,a . Ilość litrów Ilość litrów Dodatek ,Z.a5f«' Sko"" w  ..
d^ « °  soku dane*“ miodu ment ferment

27 7 7 1. p o rz e c z k o -  17 I. n k a cy o -  2 9 1 1 23 7 29 11 P o d o b n e
w e g o  w e g o  d o  m a d e r y

27 7 11 1. a g re s to w e g o  20 1. lip o w e g o  29 1. 25/7 12 1 J a k  s ło d k i
T o k a j

27 7 9 1 2 1. b o ró w k o w . 17 1. m n is z e k  2 3 2 1. 29 7 15/11 R ó w n e
‘/2 1. ze  sm o ro d y ń  V e s la u e ro w i

T ak i sposób  g o sp o d ark i d a je  d o k ład n y  p rzeg ląd  s tan u  
pasiek i i d ochodu . Od ro k u  1894 w zią łem  8190 1 m iodu , czyli 
p raw ie  82 hl patok i.

An to n i  Weiss .

Numer
ula Ilość plastrów

i 8 pl.
2 8 pl.
3 8 pl.
4 7 pl.

D z ia ł  c z w a r ty

Ze spraw Towarzystwa.
Odezwa.

N a o sta tn iem  W a ln e m  Z gro m ad zen iu  p o ru szo n o  kw e­
sty?, jak i ul (ze w zględu n a  fo rm ę) je s t najlepszy , t. j. n a j-
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m iodn ie jszy , p rzyczem  w y ło n iła  się dyskusya, jak ie  korzyści 
p rzem aw ia ją  za u lem  słow iańsk im  (s to jak iem ), a  jak ie  za u lem  
n ad staw k o w y m  (leżak iem ), ogólnie am ery k ań sk im  zw anym .

P o n iew aż  ogół pszczelarzy  w Galicyi kształc ił się, wzglę­
d n ie  kształc i się p rzew ażn ie  n a  dzie łach  lub  p o d ręczn ik ach  
p szcze larsk ich  p isan y ch  w  języku  po lsk im , a w y d an y ch  
w  o s ta tn ich  la tac h  w  Galicyi — a książki te tra k tu ją  ty lko  
n iem al w yłączn ie  o u lu  typu  słow iańsk iego , p rzeto  d la  zw o­
len n ik ó w  u la  słow iańsk iego  dyskusya sam a o u lach  nadstaw - 
kow y ch , ja k  i a rg u m en ty  staw ian e  p rzez  zw o len n ik ó w  ty ch  
osta tn ich  — nie m ogły u zw o len n ik ó w  u la  słow iańsk iego  
z b ra k u  zna jom ośc i uli n ad staw k o w y ch  znaleźć pełnego  zro ­
zum ien ia .

G dy je d n a k  w  o sta tn ich  czasach  z b ra k u  d rzew a i ro ­
b o tn ik a  n a jró żn o ro d n ie jsze  typy  uli zaczynają  się p o jaw iać  
u poszczególnych  pszczelarz}' w  G alicyi, a m iedzy  tem i no ­
w ościam i ul am ery k ań sk i zaczyna się n a jw ięce j rozpow sze­
ch n iać , tow arzystw o  pszczelarsk ie , n ie  zap o zn a jąc  w ażności 
te j sp raw y  — k tó re  u le  są lepsze, a k tó ra  to  sp raw a  sta je  
się w ięcej ak tu a ln ą  — p rag n ie  zeb rać  o d p o w ied n i m a te ry a ł 
s tatystyczny , m ogący  dać obraz, w k tó ry ch  p o w ia tach , od ja ­
kiego czasu, w jak ie j ilości i z ja k im  sk u tk iem  zap ro w ad zo n o  
do ty ch czas  ule am ery k ań sk ie .

W  tym  celu zw raca  się T o w arzystw o  do  cz łonków  po­
siada jących  ule am ery k ań sk ie  z u silną  p ro śb ą , aby  na zw y­
kłej k o resp o n d en tce  — n a  n as tęp u jące  p y tan ia  odpow iedzieli:

1) I iiiię i nazw isko , zaw ód 
M iejscow ość

2) Ilość pn i z tego am ery k ań sk ich  p o siad am
3) Ule am ery k ań sk ie  n ab y łem  ro k u  od
4) Z b ra k u  p o d ręczn ik ó w  p o lsk ich  czerp a łem  w iad o m o ści 

o u lach  am ery k ań sk ich  z p o d rę czn ik a
(nazw isko  au to ra ) , w zg lędn ie  k o rzy sta łem  z p o m o cy  pszcze­
la rza

5) U le a m e ry k a ń sk ie  o kazały  się
(tu  należy  p o d ać  w y d a jn o ść  m io d u  w jed n y m  ro k u  — 
p rzec ię tn ie  z każdego  u la  am ery k . i czy d o b rze  z im u ją), 

b) R am k i w gnieździe m a ją  w y m ia r 
R am k i w' m agazyn ie  m a ją  w y m ia r



Ule m oje  a m e ry k ań sk ie  są system u 
7) Za p rak ty czn ie jsze  u w ażam  za tem  ule

Jeżeli zaś k tó ry  z S zanow nych  C złonków , m ógłby  w ię­
cej czasu  pośw ięcić  i d ać  oprócz odpow iedzi n a  pow yższe 
p y ta n ia  także k ró tk i w yw ód co do in n y ch  w łaściw ości u li 
a m e ry k a ń sk ic h  w  pow yższych p y tan iach  n ie  p o ru szo n y ch , to  
o św iadczam y, że p ra cę  tak ą  ch ę tn ie  zuży tku jem y , a o ile się 
będzie  n ad a w ać  w  naszem  czasop iśm ie ch ę tn ie  um ieścim y.
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Z Towarzystwa pszczełniczego w Krakowie.

W y d z ia ł  T o w . p szcz . u c h w a l i ł  n a  o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  u r z ą d z ić  
w  b ie ż ą c y m  r o k u  d la  C z ło n k ó w  T o w . d w a  K u rsy  p r a k ty c z n e  z z a k re s u  
p sz c ze ln ic tw a '. J e d e n  z ty c h  k u r s ó w  k i lk u d n io w y , p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  
d la  p s z c z e la rz y  p o c z ą tk u ją c y c h , p r a g n ą c y c h  z a z n a jo m ić  s ię  z n a jg łó -  
w n ie js e m i z a s a d a m i h o d o w li  p sz c zó ł, a  o d b ę d z ie  s ię  w  K ra k o w ie  
w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  lip c a .

D ru g i k u r s  w y ż sz y , z o b sz e rn ie js z y m  z a k re s e m  n a u k i,  o b e jm u ­
ją c y  w y k ła d y  te o re ty c z n e  o g o s p o d a rc e  w  p a s ie k a c h  p r z y  ró ż n y c h  s y ­
s te m a c h  u li, u rz ą d z o n y  b ę d z ie  w  je s ie n i  i p o t r w a  c za s  d łu ższy .

G ło w n e m  z a d a n ie m  te g o  k u r s u  b ę d z ie  w y s z k o le n ie  k a n d y d a tó w  
n a  p rz y s z ły c h  in s t r u k to r ó w  p sz c z e ln ic tw a . S zczeg ó ły  p r o g r a m u  ty c h  
k u r s ó w , tu d z ie ż  w a r u n k i  p rz y ję c ia  p o d a n e  b ę d ą  w  n a s tę p n y m  n u m e ­
r z e  » P sz c z e ła rz a « .

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  n a sz e g o  T o w . u c h w a l i ło  n a  o s ta -  
tn ie m  z e b ra n iu  s z e re g  w s k a z ó w e k  co  d o  sp o so b u , fo rm y  i k ie r u n k u  
r e d a g o w a n ia  » P sz c z e la rz a « . M ięd zy  in n y m i w y ra ż o n o  ży cz en ie , a że b y  
w  p iśm ie  n a sz e m  p o m ie sz c z a ć  ry c in y , o b ja ś n ia ją c e  t r e ś ć  a r ty k u łó w , 
z w ła s z c z a  rz e c z o w y c h .

C h c ąc  w p r o w a d z ić  w  c zy n  z a p a d ł !  u c h w a ły  r e d a k c y a  u p r a s z a  
P . T . K o re s p o n d e n tó w , a że b y  o iie  m o g ą  do  n a d s y ła n y c h  je j a r ty k u łó w  
d o łą c z a li  d o k ła d n e  ry c in y , r y s u n k i  lu b  fo to g ra f ie , p o w o łu ją c  się  n a  n ie  
w  t r e ś c i  a r ty k u łó w .

W ie lu  n o w o  p rz y b y w a ją c y c h  C z ło n k ó w  d o p o m in a  s ię  o p o c z ą t­
k o w e  n u m e r a  » P sz c z e la rz a « . N u m e ró w  1, 2 i 3-go R e d a k c y a  ju ż  n ie  p o ­
s ia d a ,  n a to m ia s t  w ie lu  C z ło n k ó w  p o s ia d a  te  n u m e r a  w  p o d w ó jn e j  i lo ­
ści, ja k o  p r z e s ła n e  n a  o k az . O tó ż  p ro s im y  u p rz e jm ie  t y c h  C z ło n k ó w , 
a że b y  r a c z y li  n a d e s ła ć  nam zbędne numera za zwrotem k o sz tó w  p rz e  
sy łk i.

P ro s im y  ró w n ie ż  n a s z y c h  K o re s p o n d e n tó w , ażeby artykuły prze­
z n a c z o n e  d o  d ru k u ,  p is a l i  p ism e m  c z y te ln e m  i ty lk o  p o  j e d n e j  s t r o ­
n ie  p a p ie ru .
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Kronika.
OSTROŻNIE!

W  ty ch  d n ia c h  w  je d n y m  z p ism  c o d z ie n n y c h  c z y ta liśm y  n a ­
s tę p u ją c e  o g ło sz en ie :

» S p rz e d a m  11 u li p ró ż n y c h  w r a z  z w o szc zy z n ą  i r a m k a m i ,  bez 
pszczółce

P o n ie w a ż  u l p ró ż n y , w  k tó ry m  z o s ta ły  ty lk o  r a m k i  i w o sz c z y z n ą  
św ia d c z y , że  p sz c zo ły  w  n im  z g in ę ły  i że p o w o d e m  ty m  m o g ła  być c h o ­
ro b a  z a k a ź n a , n. p. g n iie c , p rz e to  r a d z im y  z a c h o w a ć  s k r u p u la tn ą  o s t r o ­
ż n o ś ć  p rz y  k u p o w a n iu  w s z e lk ic h  u li p o  s p a d ły c h  p sz c z o ła c h .

Nauka pszczelnictwa w szkołach w Ameryce. W  A m e ry c e  w p r o w a ­
d z o n o  w  s z k o ła c h  e le m e n ta rn y c h  n a  o d d z ia ła c h  o d p o w ia d a ją c y c h  n a ­
szy m  k u rs o m  u z u p e łn ia ją c y m  n a u k ę  p sz c z e ln ic tw a , t r w a ją c ą  p rz e z  10 
ty g o d n i, a m a ją c ą  z a z n a jo m ić  u c z n ió w  z n a jw a ż n ie js z e m i z a s a d a m i h o ­
d o w li p sz c zó ł \v sp o só b  p r a k ty c z n y  i te o re ty c z n y . U  n a s  n ie s te ty  o te m  
d o tą d  n ie  p o m y ś la n o , c h o c ia ż  m o ż n a b y  to  ła tw o  z ro b ić .

Przeciw molowi woskowemu p o le c a ją  g l o b  o 1. Ś ro d e k  ten  w  to ­
re b ce  p a p ie ro w e j  w ie sz a  s ię  n a  śc ia n c e  sc h o w k a , w  k tó ry m  p r z e c h o ­
w u je  się  ro b o tę  w o s k o w ą , lu b  w s ta w ia  s ię  go  ta m  w  p u d e łk u  z w ie ­
c z k ie m  p o d z iu ra w io n e m , a b y  powrnli s ię  u la tn ia ł .  J a je k  m o la  ś ro d e k  
te n  n ie  n isz cz y , a le  g ą s ie n ic z k i  z a b ija  w k ró tc e  p o  w y lę g n ię c iu  się , r ó ­
w n ie ż  m a  z a b ija ć  ta k ż e  w y k s z ta łc o n ą  ćmę.

Porady dla pszczelarzy.

1. Czy to p ra w d a ,  że trutnie bez trudności do każdego  ula mają  
p rz y s tę p ?  (N r. 3 P s z c z e la rz a ) .

N ie p r a w d a .  N a  dow ró d  p rz y to c z ę  d w a  w y p a d k i  z w ła s n e j  o b se r-  
w a c y i. W  c z e rw c u  z e sz łeg o  ro k u  p r o s i ła  m n ie  p e w n a  k o b ie ta  ze  w si, 
a ż e b y m  je j o s a d z ił  ró j  p sz c z ó ł w  u lu . P o s z e d łe m , z e b ra łe m  p sz c zo ły , r ó j  
o lb rz y m i, w s a d z i łe m  do  u la  le ż a k a  i w ró c i łe m  d o  d o m u . W ie c z o re m  
z a g lą d n ą łe m  ta m  i z a u w a ż y łe m  n a  m ie jsc u , g d z ie  ró j  o s ia d ł  g a r ś ć  
p sz c z ó ł  i d w a  t r u tn ie .  Z d z iw iło  m n ie  d la c z e g o  p sz c z o ły  n ie  w ró c i ły  d o  
s ta re g o  p n ia  n ie d a le k o  leż ąc e g o . W z ią łe m  o w e  t r u tn i e  i z a n io s łe m  d o  
o c zk a  teg o  p n ia . P s z c z o ły  c h w y c iły  je  n a ty c h m ia s t ,  ja k  c h w y ta ją  k a ­
żd eg o  n ie p ro s z o n e g o  u w e jś c ia  g o śc ia , s z a rp a ły  c h w ilę  i z a k łu ły  ż ą ­
d ła m i. Z a g lą d n ą w s z y  po  k i lk u  d n ia c h  d o  teg o  p n ia  p rz e k o n a łe m  się, 
że ró j z n ieg o  n ie  w y sz e d ł, bo  naw re t n ik t  tego  n ie  z a u w a ż y ł. P sz c z o ły  
b y ły  p rz y lo tn e .

D ru g ie  d o ś w ia d c z e n ie  w  ty m  c za s ie  m ia łe m  u s ieb ie . Z ro b iłe m  rój 
p rz e g o n  n a  g o to w y  m a te c z n ik  z p n ia ,  w  k tó ry m  w c a le  t r u tn i  n ie  b y ło ; 
m im o , że  m a tk a  n a  p sz c z o ły  c z e rw iła  b a rd z o  o b fic ie , to  k o m ó rk i  p o d  
c z e rw  t r u to w y  ju ż  o d  m a ja  p rz y g o to w y w a n e  o m ija ła . S ą d z iłe m  m y l­
n ie , że  m ło d a  m a tk a  n ie  c z u ją c  w  u lu  o b e cn o śc i t r u tn i ,  n ie  w y le c i n a  
p rz e g re .  D la te g o  c h w y c iłe m  k i lk a n a ś c ie  t r u tn i  p rz y  o c zk u  je d n e g o  p n ia ,
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o d u rz y łe m  je  p u r c h a w k ą ,  a ż e b y  s t r a c i ły  p a m ię ć  d a w n e g o  m ie jsc a , s k r o ­
p iłe m  sy tą  i w s y p a łe m  p rz e z  c zo p  do  n o w e g o  p n ia .  J e d n e g o  t r u tn ia ,  
k tó r y  m i w y p a d  ( c h c ia łe m  w s a d z ić  p rz e z  o czk o , a le  m i s ię  to  n ie  u d a ło ,  
g d y ż  n ie ty lk o  p sz c z o ły  n a  o c zk u  z a c z ę ły  go  s z a rp a ć ,  a le  i s a m  c z u ją c  
ic h  n ie g o ś c in n o ść , z o c zk a  u c ie k ł. N a  d r u g i  d z ie ń  o k o ło  p o łu d n ia  z a ­
czę ły  g o śc ie  z u la  w y la ty w a ć , o b la ty w a ły  s ię  c h w ilę  p r z y  n o w y m  o czk u , 
lecz  a n i  je d e n  do  n ie g o  n ie  w ró c ił ,  a le  p o sz ły  w s z y s tk ie  d o  d a w n e g o  
u la . M ło d a  m a tk a  i bez  te g o  n a  p r z e g r ę  w y le c ia ła  i n a w e t  w c z e śn ie j  
z a p lo d n ia ła ,  n iż  je j r ó w ie ś n ic a  z u la , w  k tó r y m  b y ło  d u ż o  t r u tn i .

S k o ro  w ię c  w  c za s ie  ró jk i ,  te m  b a rd z ie j  p r z e to  w  in n e j  p o rz e  t r u ­
tn ie  d o  o b ceg o  u la  n ie m n ie j  j a k  p sz c z o ły  m a ją  w s tę p  w z b ro n io n y .

J. Krechniak.

2. Najpraktyczniejszy sposób pozbycia się rabusiów w  p a s ie c e  je s l  le n , by  
p a s ie c z n ik o w i,  u  k tó re g o  p o ja w ił  s ię  r a b u n e k ,  w s y p a ć  p a r ę  d ę b c z a k ó w , 
c h o c ia ż b y  ty lk o  n a  g rz b ie t,  on  b o w ie m  w y w o ła ł  w  sw o je j p a s ie c e  r a ­
b u n e k , n a r a ż a ją c  z a ra z e m  s ą s ia d a  p a s ie c z n ik a  n a  s t r a ty ,  bo  i u n ieg o  
r a b u n e k  się  ro z p o c z ą ć  m o że . N a  w io sn ę  i p o  k a ż d y m  u s ta n iu  p o ż y tk u  
n ie  n a le ż y  ro z le w a ć  w  p a s ie c e  m io d u  a n i  sy ro p u , p o d m ia ta ć  p sz c z o ły  
d o  p o d s ta w io n e g o  n a c z y n ia ,  a  n ie  n a  z ie m ię , bo  p sz c z o ły  p rz y w a b io n e  
ty m i o d p a d k a m i, s ia d a ją  n a  n ic h , a  k ie d y  z a b r a ły  to , co im  b y ło  p o ­
trz e b n e , p o c z y n a ją  s ię  w c is k a ć  i do  u la  n a jp ie rw  s z p a ra m i,  n a s tę p n ie  
o c zk iem  i w  ten  sp o só b  ro z p o c z y n a  s ię  ra b u n e k . N ie  n a le ż y  t r z y m a ć  n a  
w io sn ę  b e z m a tk ó w , a le  je  c o p rę d z e j  k a so w a ć , bo  o d  b e z m a tk a  m o że  s ię  
w ła ś n ie  ro z p o c z ą ć  r a b u n e k . B e z m a te k  b o w ie m  p o z w a la  o b c y m  p sz c z o ­
ło m  b e z k a rn ie  w c h o d z ić  d o  sw eg o  u la . W  p n iu  r a b o w a n y m  n a le ż y  
ś c ie ś n ić  o c z k a  ta k ,  b y  ty lk o  je d n a  p sz c z o ła  d o  u la  i z u la  w s c h o d z ić  
m o g ła . O czko  w  ta k im  u lu  je s t  d o b rz e  z a le p ić  g lin ą , i z ro b ić  otw -ór p rz e z  
tę  g lin ę  g ę s ie m  p ió re m . D o b rz e  je s t  p ie ń  ta k i  w n ie ść  d o  c ie m n e j i c h ło ­
d n e j  p iw n ic y  n a  2— 3 d n i, lu b  p rz e w ie ź ć  go  do  s ą s ie d n ie j  w s i, g d z ie  
m o że  p o z o s ta ć  p rz e z  p a r ę  d n i. P sz c z o ły  r a b u ją c e  s p ry s k u ję  ja k im ś  b a r ­
w n ik ie m , b y m  je  n a s tę p n ie  m ó g ł o d sz u k a ć  wr u lu , z k tó re g o  w y c h o d z ą . 
W  ty m  u lu  n o ż e m  n a le ż y  u sz k o d z ić  p la s te r  z m io d e m , by  z m u s ić  p sz c zo ły  
d o  z a t r u d n ie n ia  w e  w ła s n y m  d o m k u . T y m  sp o so b em  m o g ą  z a p o m n ie ć  
o ra b u n k u .

D o b rz e  je s t  o czk o  r a b o w a n e g o  p n ią  p o tr z e ć  c z o sn k ie m , z a p a c h u  
k tó re g o  p sz c z o ły  n ie  z n o sz ą . P s z c z o ły  r a b u ją c e  n ie c h ę tn ie  p ó jd ą  d o  t a ­
k ieg o  u la , r a b o w a n e  zaś, ro z g n ie w a n e  n ie m iły m  im  z a p a c h e m  s iln ie j 
b e d ą  s ię  b ro n iły . Sędera.

O d p  o w i e d  z i n a  p y ta n ia  z n u m e ru  4 » P sz c z e ła rz a « :

1. P e r h a  czy li p y łe k  k w ia to w y  je s l  s k ła d o w ą  c z ę śc ią  p o k a rm u  
p szczó ł, g d y ż  w ła ś c iw y m  p o k a r m e m  je s l  m ió d .

2. P sz c z o ły  n ie  s k ła d a ją  p e r h y  n ig d y  w  k o m ó rk i  t r u to w e ,  je d y n ie  
ty lk o  w  k o m ó rk i  ro b o c z e  (p sz cz e ln e ).

3. W e d łu g  o b se rw a c y i  B e r le p s c h a  w: r .  1864— 66 w y le c ia ły  p sz c zo ły  
p o  w y lę g n ie n iu  s ię  w  16 d n iu , z a ś  w  1897 w  19 d riiu . In n i  tw ie r d z ą ,
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że  p o  14, a  n a w e t  10 d n ia c h  m o g ą  ju ż  w y le c ieć . C zas w y lo tu  w a h a  s ię  
w ię c  m ię d z y  10 a  19 d n ia m i.

W  p a s ie c e  m ej d a łe m  p sz c zo ło m  k ra jo w y m  m a tk ę  w ło s k ą  i p r z e ­
k o n a łe m  się , ż e  z te g o  u la  w y lę g n io n e  p sz c z ó łk i sz ły  p o  14 d n ia c h  w  p o le .

4. W ie lu  p sz c z e la rz y  tw ie r d z i ,  że  m a tk a  m o że  się  w  u lu  z a p ło d n ić , 
c ze m u  je d n a k  D r. C ie s ie lsk i z a p rz e c z a .

5. M a tk a  n ie  m y li  s ię  i j a jk a  n a  p sz c z o ły  k ła d z ie  w  k o m ó rk i  r o ­
b o cze , a  n a  t r u ty  w  t ru to w e .  W  m a te c z n ik u  z a ś  s k ła d a  ty lk o  ja jk a  z a ­
p ło d n io n e .

6. W  ja jn ik u  m a tk i  w s z y s tk ie  ja jk a  są  r o d z a ju  m ę sk ie g o , w ię c  je ­
d n a k o w e j  w ie lk o śc i. J a jk o  ż e ń sk ie  p o w s ta je  z m ęsk ie g o , g d y  m a tk a  z a ­
p ło d n i  go  w  so b ie  n a s ie n ie m  sa m cz em .

P ó ź n ie j  d o p ie ro  g ą s ie n ic z k i  p o w s ta łe  z ja j  t r u to w y c h  in te n z y w n ie j  
k a rm io n e ,  d a ją  t r u ta ,  k tó r y  je s t  w ię k sz y  o d  p sz c zo ły  ro b o c ze j.

7. P rz e z  s to so w n y  d o b ó r  w ię k sz y c h  o d m ia n  i p rz e z  u s z la c h e n ie n ie  
m o ż n a  w y h o d o w a ć  w ię k sz y  g a tu n e k  p sz c zó ł. F r a n c u s c y  p sz c z e la rz e

• w y h o d o w a li  w ię k sz e  p sz c z o ły  p rz e z  d a n ie  im  sz tu c z n e j w ę z y  z w ię k sz e -  
m i k o m ó rk a m i ( P a t r z  B a r tn ik  p o s t. N r . 8. 1912). L . Bach.

Pytania.

1. D o n o sz ą  n a m , że  s ię  p o ja w ił  n a  g rz b ie c ie  p sz c z ó ł m a le ń k i  o w a d , 
w  r o d z a ju  w e sz k i  p sz c z e ln e j, k o lo ru  rd z a w e g o ,  k tó r y  o b s ia d a  p sz c z o ły  
i m a tk i . C z y te ln ic y  z e c h c ą  p o d a ć  sw o je  s p o s tr z e ż e n ia  n a d  ty m  p a s o ż y ­
te m  p sz c z e lim  i ja k ic h  sp o so b ó w  z a r a d c z y c h  d o tą d  ze  s k u tk ie m  u ż y w a li .

2. W  ja k i  sp o só b  m o ż n a  z c u k ro w a n y  m ió d  n a  m io d a r c e  wy~ 
t r z e p a ć ?

3. W  ja k i  sp o só b  n a jle p ie j  p rz e n ie ś ć  p sz c z o ły  z u la  s ło w ia ń s k ie g o  
d o  u la  a m e ry k a ń s k ie g o ?

4. J a k ie  p is m a  p sz c z e ln ic z e  i o ja k ic h  ty tu ła c h  w y c h o d z ą  z a  
' g r a n ic ą ?

5. C zy m o ż n a b y  u m ie śc ić  p sz c z o ły  z u la m i n a  p o d d a s z u  ja k ie g o ś  
b u d y n k u , n . p. s ta je n k i  lu b  d r e w u tn i?

6. C zy i j a k ie  p rz e p is y  a d m in is t r a c y jn e ,  w z g lę d n ie  u s ta ­
w y  s ą d o w e  is tn ie ją ,  k tó r e b y  n o r m o w a ły  p r a w o  u r z ą d z e n ia  p a s ie k i  
w  d a n e m  m ie jsc u  ze  w z g lę d u  n a  s ą s ia d a ?

Odpowiedzi Redakcyi.

K s. M. K a n i a .  K o śc ie lec . A d m in is tr a c y a  » P s z c z e la rz a «  z a p r o ­
w a d z i  o b ró t  c z e k o w y  po  u s ta le n iu  n a z w y  Z w iąz k u .

P . S t. M a  r  k  i e w  i c z. K. u. k. R g t. 44. F e ld p o s t  646. Z a  ż y c z e n ia  
s e rd e c z n ie  ^d z ięk u jem y . S p o d z ie w a m y  się , że  z c z a se m  w szy scy  
p s z c z e la rz e  b ę d ą  n a le ż e ć  d o  T o w ., a  w  ta k im  r a z ie  t a  g a łą ź  b o g a c tw a  
k r a jo w e g o  w z m o ż e  się .
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P . S 1 o l a  A. B o rz ęc in . S p r a w ę  u z y s k a n ia  r o j i  w y ja ś n ia  d o k ła ­
d n ie  n u m e r  p ie rw s z y  » P sz c z e la rz a « .

P . B o r k o w s k i .  O p a tó w . T o w . p sz c z e ln ic z e  n ie  p o s ia d a  g o to ­
w e j w ę zy , a le  n a d e s ła n y  w o s k  p r z e r a b ia  n a  w ę z ę  s z tu c z n ą , ja k  to  w y ­
ja ś n ia  N r . 1 » P sz c z e ła rz a « . Z K ró le s tw a  m o ż n a  w o s k  d o  K r a k o w a  w y ­
sy łać . /

P . J u s z k i e w i c z .  W ie lic zk a . Z a  z n is z c z o n ą  p a s ie k ę  k a ż d y  m o ż e  
ż ą d a ć  w y n a g r o d z e n ia  lu b  su b w e n c y i  z C e n tra l i  o d b u d o w y  k r a ju .  W  te j  
s p r a w ie  p o d a je  sz c ze g ó ło w e  w s k a z ó w k i N r . 1 » P sz c z e la rz a « . W  s p r a ­
w ie  p a s o ż y ta ,  o b s ia d a ją c e g o  p sz c z o ły  b ę d z ie  w z m ia n k a  w  N r. 5 » P szcze- 
la rz a « .

Z a r z ą d  K ó ł k a  r o l n i c z e g o .  K o p a n ie . J a k  i g d z ie  z a k ła d a  
s ię  p a s ie k ę , p o u c z a  k a ż d y  n a w e t  n a jm n ie js z y  p o d rę c z n ik  p s z c z e la rsk i.

P . W . K o z a. B rz o zo w a . S p ra w ę  sz tu c z n e j w ę z y  i c u k ru  o b ja ś n ia  
d o k ła d n ie  n o ta tk a  w  N r. 1 » P sz c z e la rz a « . T o w . s a m o  n ie  z a jm u je  s ię  
n a r a z ie  s p ie n ię ż a n ie m  m io d u  a n i  w o sk u . M oże j e d n a k  c h ę tn ie  p o ś r e ­
d n ic z y ć , o g ła s z a ją c  k u p n o - s p r z e d a r z  w  » P sz c z e la rz u « . Z d a ls z y c h  u w a g  
sk o rz y s ta  T o w . p rz y  in n e j  sp o so b n o śc i.

P . P  o b u  d  k  i e  w  i c z. T e n c z y n e k . A r ty k u ł  z a c z e rp n ię ty  z d łu g o ­
le tn ie j  p r a k ty k i  c h ę tn ie  p rz y jm ie m y  i z u ż y tk u je m y . N u m e r  o k a z o w y  
w y s ła n y .

P . J. D r y j a .  J a s z o m in d s z e n t.  K a ż d y  m o że  b y ć  c z ło n k ie m  T o w . 
p sz c ze ln ic ze g o  czy  k o r z y s ta  z k u r s ó w  lu b  n ie .

P . P . Z i ę t a r a .  S w o jc z a n y , K ie lce . B la c h  o d g ro d o w y c h  ja k  r ó ­
w n ie ż  m a s z y n  d o  sz tu c z n e j w ę z y  T o w . n ie  p o s ia d a .

P . J . S o l a r s k i .  O s tró w . L is to w n ie  u d z ie l il iśm y  in fo rm a c y i.
P . P . J a r e c k i .  R a b a  w y ż n ą  i  P . F r .  D e c .  G ro d z isk o . P o d r ę ­

c z n ik  p s z c z e la r s k i  p . J . L o re n z a  w y s z e d ł  n a k ła d e m  r e d a k c y i  » P ra w d y «  
w  K ra k o w ie ,  u l. S to la r s k a  N r . 6 i ta m  n a b y ć  go m o ż n a .

P . B. Z a j d e l .  B o ry m cz e . Z u is z c z e n ie m  w k ła d k i  i w p iso w e g o  
n a b y w a  s ię  p r a w  c z ło n k a  T o w . p sz c ze ln ic ze g o .

P . M. B o m s k i .  B u c zk o w ic e . P o n ie w a ż  P a n  o tr z y m a ł  N r . 4 
» P sz c z e la rz a « , to  je s t  d o w o d e m , że  w k ła d k a  u isz c z o n a , a  p o lc w ilo w a n ie  
m u s ia ło  b y ć  d o łą c z o n e  do  p o p rz e d n ie g o  n u m e ru .

P . M. S m a j d ó w n  a. C h o rz e ló w . S p r a w a  c u k ru  i n a b y c ia  u h
w y ja ś n io n a  lis to w n ie .

P . J . W i d z i s z e w s k i .  B o c h ó rz . T o w . p sz c z e ln ic z e  n ie  p o s ia d a  
n a  r a z ie  a n i  u li, a n i  ra m e k .  P o d a je  a to l i  w  N r. 3 i 4 » P s z c z e la rz a «  
p r a c o w n ię  s to la r s k ą  w  K ra k o w ie ,  w  k tó r e j  z a m ó w ić  m o ż n a  u le  i r a m k i .

P . W . K  u  d. M a rk o w a . T o w . p sz c z e ln ic z e  tu te js z e  n ie m a  w  z a ­
p a s ie  u h , a  le m n a rd z ie j  d z ie rż o n ó w . R e sz tę  w y ja ś n ie ń  l is to w n ie .

P . L . C u  d z i k .  B ia ły  D u n a je c . W o sk  o d e b ra n y  i o d d a n y  d o  p r z e ­
ro b u  n a  w ęzę .

P . T . N i ż a ń s k i .  K ra k ó w . W k ła d k a  za  1918 r o k  n ie  u isz c z o n a , 
d la te g o  w s tr z y m a liś m y  w y s y łk ę  » P sz c z e la rz a « .

P . K  s. S t. P  a  t  y  r  a. C z e m ie rn ik i.  Z e w z g lę d u  n a  o g ra n ic z o n y  
n ie  w y s y ła m y  p is m a  p r z e d  z ło ż e n ie m  p r e n u m e r a ty .

P . J . B a c h .  B o rz ę c in . W k ła d k ę  z a  r .  b. o trz y m a h ś m y . N r . 4 
» P s z c z e la rz a «  w y s ła n y .
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P . P . F  r .  W r ó b e l .  G ó rk a  w ę g ie rs k a .  P o d r a ż a .  Z a to r . S i e- 
r a c k i .  J a w isz o w ic e .  Ż ą d a n e  n u m e r a  » P s z c z e la rz a «  w y s ła liśm y .

P . D r. P o g o n o w s k i .  O p o czn o . J . S o r d y L  K ra k o w ie c . G o -  
1 a  s o w  s k  i. D z ie ć m o ro w ic e . T . K n  a  p . P o rę b a .  St. K 1 i c  b  o w  a. Sól. 
J . N  o s s c  h . U m ie jó w . Ze w z g lę d u  n a  w ie lk ie  k o s z ta  i  b r a k  m a te -  
r y a łu  d ru k u je  s ię  o g ra n ic z o n ą  lic z b ę  » P sz c z e la rz a « , d la te g o  p ie rw s z e  
d w a  n u m e r a  s ą  w y c z e rp a n e .

Węza sztuczna. Ci w szy scy  c z ło n k o w ie , k tó rz y  o d d a li  w o s k  do  w y ­
ro b u  sz tu c z n e j w ęzy , z e c h c ą  z g ło s ić  s ię  p o  o d b ió r  te jż e  j a k  n a jry c h le j ,  
a lb o w ie m  le ż ą c  m o że  s ię  p o k ru sz y ć .

Kupno —  sprzedaż").
1. P a n  J a n  Ć w io k  —  K a c z o ro w a , p. J a s ło  —  b ę d z ie  m ia ł  d o  s p r z e ­

d a n ia  w  m a ju  i c z e rw c u  15— 20 ro ji.
R e f le k a n c i z e c h c ą  s ię  p o ro z u m ie ć  z p . Ć. o so b iśc ie  łu b  lis to w n ie .
2. Ks. Z a ry tk ie w ic z  z g ła sz a  n a s tę p u ją c ą  o fe r tę :
» K u p iłem  od  je d n e g o  g o s p o d a r z a '6  k łó d  ( le ż a k i i s to ja k i  z p sz c z o ­

ła m i. P sz c z o ły  z 3 k łó d  o d s tą p iłb y m  z a r a z  te m u , k to b y  m i d o s t a r ­
c z y ł  4 u l e  z a m k o w e  i o sa d z ił  p sz c z o ły  z p o z o s ta ły c h  d la  m n ie  3 k łó d . 
R e f le k tu ję  n a  u le  s ło w ia ń sk ie ,  ze  ś c ia n ą  o d g ro d o w ą , n o w e , lu b  w  z u ­
p e łn ie  d o b ry m  s ta n ie ,  o r a m k a c h  z c zę śc ią  w o s k u  z a ło ż o n y c h , by  
p sz c z o ły  m o g ły  ro b o tę  p ro w a d z ić .

G d y b y  k to ś  n a  m o ją  o fe r tę  s ię  z g o d z ił, to  p ro s z ę  go  o d e s ła ć  p o d  
a d re s e m : Ks. D o m in ik  Z a ry tk ie w ic z ,  p ro b . T rz e śń , p . N a d b rz e z ie « .

Kalendarz robót pszczelarskich na maj.
D a lsz e  p o d k a r m ia n ie  s y tą  n a  s iłę . U s u n ą ć  m a ty  i ś c ió łk ę  z u p e łn ie , 

a  u le  d o k ła d n ie  o czy śc ić  i p o d m ie ść . O c zk a  w  u la c h  r o z s u n ą ć  d o  p o ­
ło w y . W  m ia r ę  p rz y b y w a n ia  s iły  w  p n iu  d o d a w a ć  p o  1 r a m c e  z r o ­
b o tą  p sz c z e ln ą  łu b  w ę z ą  sz tu c z n ą . P r z e n o s ić  p sz c z o ły  z k ło d y  d o  u li  r a m -  
k o w y c h . "W ycinać p i ln ie  p o c ią g n ię tą  p rz e z  p sz c zo ły  ro b o tę  t r u to w ą ,  w y ­
c in k i  p r z e c h o w y w a ć  w  m ie jsc u  su c h e m . N isz c zy ć  p a ją k i  i p a ję c z y n ę . 
U le  p o d m ia ta ć  te r a z  często , a  p rz y n a jm n ie j  r a z  n a  ty d z ie ń . T r a w n ik i  
w  p a s ie c e  s t r z y c  k ró tk o ,  a ż e b y  n ie  b y ły  s ie d lisk ie m  d la  żab , ja s z c z u re k , 
m y sz y  i t. p. s z k o d n ik ó w . N a le p ia ć  p o c z ą tk i  d o  r a m e k . U s ta w ić  i u r z ą ­
d z ić  d o k ła d n ie  n o w e  u le  d la  s p o d z ie w a n y c h  ro ji.  Z k o ń c e m  m a ja  o tw o ­
rz y ć  o c zk a  z u p e łn ie .

*) J e d n i  z n a sz y c h  C z ło n k ó w  p o s z u k u ją  k u p n a  ro i,  c a ły c h  p n i 
p sz c zó ł, w o s k u  lu b  tp ., d ru d z y  m a ją  n a  s p rz e d a ż  czy  to  p sz c zo ły , w o s k  
czy  m ió d . O tóż  c e lem  u ła tw ie n ia  p o ro z u m ie n ia  s ię  C z ło n k ó w  w  te j s p r a ­
w ie  R e d a k c y a  w p r o w a d z a  z d z is ie jsz y m  n u m e re m  » P s z c z e la rz a «  s ta lą  
r u b r y k ę :  » K u p n o  —  s p r z e d a ż e  P r o s im y  z u d o g o d n ie n ia  te g o  w  p e łn e j  
m ie rz e  k o rz y s ta ć .  R.

W ydaw ca: T ow arzystw o Pszczelarskie. — O dpow iedzialny red ak to r Józef Lorenz.
Druk W. L. A nczyca i Spółki w Krakowie.

I


